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Dziennik ten wychodzi w Sadzie sztuk pięknych dA 
BRzuziNY trzy razy na tydzień, to iest: tp Poniedziałek, Srzo- 


= 


DWIE METRYKI 
4 (Bayka) 


W domu Pani Podstoliny 
lo: W same iakbś imieniny, Miry dh 2002 
r Powstały w kantotku krzyki, Hd 
ia Skłuciły się dwie Metryki; * 
Jedna prawdziwa; druga zfałszowańa  . 215> 
Od przypadku tam schowana. ' 
Ufna w rumieniec Pani i gładkość ićy twarzy 
Coraż się uporczywićy z towarzyszką swarzy: 
Wreszcie Metryka słara, iak to wszystkie zrzędy 
Na stronę wszelkie uchyliwszy względy. 
Gdy prawo po sobie cznie. sda "p 
Do świadectwa się gości wszystkich odwołuje. — 
Każden za słałszowaną obstaie ochoczy 
| Bo jakżeż prawdę mówić można w oczy? 
Rozgniewana Staruszka przeciwnetni skutki ` 
Powiedziała bez ogródki a 
Kto się zapewnić pragnie niechay przyidzie ž fana, 
Gdy jeszcze Podstolina nie iest wymuskana.: 
| M; T. 
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ŁZA 
Powieść 
(Dalszy cięg.) ` 


_ Pożałowania godnym był stary Wisten, boleść iņcierpienia 
górki zdawały mu się bydź zasłużoną za iego okrucieństwo Wara, 
głos wewnętrzny zdawał się wołać w duszy iego...,, Przymuszałeś 
niewinną ofiarę do zdięcia z ciebie ciężaru nieszczęść co cie za- 
służenie cisną, i aby czasowem cieszyć się dobrem zadałeś 
gwałt naytkliwszym wzruszeniom iey serca. — Chciałeś: łoże *bez- 
bronney cierniąmi wysłać, żebyś tylko sam spokoyniey spoczywał. 
Tak zadumanego, iak posłaniec czarney przyszłości prze- 
straszył Murzyn Xiężny Z*** Xiężna kazała prosić Wistena o 
pozwolenie na chwilę tylko miniatury mu powierzoney, sama" bo- 
wiem Monsrchini raczyła pocieszać strapioną matkę i życzyła so- 
bie widzieć córki wyobrażenier= Żądanie to przeraziłó nieszczęsnego 
nakształt pioruny. : za] 
Powiedz Xiężnie; rzekł po długiem milczeniu osłupiały W i- 

sten że iey sam miniaturę przyniosę , lecz niestety w tey chwi- 
li iestem w niebespieczeństwie utracenia ielynego, ukochanego dzie- 
cięcia. e AL R Git i 
f Murzyn odszedł; a Wisten zewsząd przeciwnościami ci- 
śnięty, uczuł w sobie zapał do ich zwałczenia. Rzucił się w swe 
suknie i postanowił szczerze i otwarcie Xiążnie Z*** nieszczęście 
śwoię wyznąć ą w razie iey gniewu przytomney Monarchini oddać 
się w opiekę, — Gdy wszedł do przedpok: iu uwiadoinił go Murzyn, 
że za późno przybywa , że Manarchini Panią iego dom ten żałoby 
opuści przymusiła i razem do swego letniego zamku zabrała. — 


Nie iestże uczciwego człowieka ohowiązkiem” pytał się tym 
cznsem sam siebie Karol „zastąpić drogę zbrodni bezczelnemu ? 
którego iedynie podła żądza i wyrachowąna. spekulącya do celu 
zbliżaią, któren moig iedyną Julią w otchłani piekielney wraz z so- 
bą ogrąży któren ią iako RORY pierwszey lepszey poświęci za- 
lotnicy, któren zatruie dni spokoynego iey życia. 

Tak, muszę powinienem Oyca przestrzedz, — _ 

Z biiącym sercem przestąpił o próg ,Wistena/ mieszkania ; 

z zapłakaneini oczyma otworzyła: mu służącą, łez strumienie pu- 
ściły się z iey oczu na widok tego, którego iak ‘ey wiądomem by- 
ło Julia nad życie wielbiła. i i dit 
Cóż się stało? zapytał zdziwiony Kavól "lecz niemogąca od 
płaczu słowa przeinówić służącą milęzałac— 

Zastałem Pana, Wisten ? 

Nie, i ; r 

A wiec przyidę późniey. i «kwa > 

(Zostań się Pan na miłość Boską zawołałą zastępując mu dro- 
ge dobra Józefa; lecz on rzekł z holesnym uśmiechem, ,, Nie mo- 
ge” p 


Lecz Panna Julia iest chora. ! : l 
aini Boże! zawołał zbladły Karol; — twe łzy mówią mi o niebez- 
pieczeństwie; uż : ' ct 

Jeżeli Wszcohmocuy nie zlitnie się nad nami — bardzo nie- 
bezpiecznie” rzekła płacząca Józefa otwieraiąc drzwi pokoiu Jalii. 
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„., Na palcach, z ściśnionym sercem wszedł Karol p zwołna zbli 
byłlsię do świętego łoża, przy którym stara, ziinna i straszliwa” 
Julii: jakaś pokrewna siedziała. Wzrok jego wlepiony był. w, Julig, 
którą „w marzeniach: straszliwey gorączki leżała; spoyrzenie jéy. krą 
żące zatrzymało się, na kochanku; ałe jak gdyby go nie poznając 
Żawaąrły się jey powieki, , A rge EMAU i . 
m łeścią i rozpaczą przeięty , schylił się Karol do ręki Julliy 
a jedno Po 


potokiem łez oblane. wymknęło się drżącym jego 
ustom, / Nagłe zerwała 'się'ż swego stołka stara dótąd milcząca , a 
oddaliwszy go ręką od Julii „ rzekła: z przyciskiem. mone 
„Niech Pan raczy moia siostrzenicę oszczędzić, podług rozkazu 
Lekąrza żadna nawet z kobiet nie powinna hydź wpuszczonąy inie. 
dopieroż podobny Jegomòść,  Przytem, każde wzruszenie umysłu 
pociągnęłoby;za sobą: Jéy śmierć niezawodną, a ja zastępuiąc mieysce 
matki na podobne nadużycia zezwolić nie mogę. p RENO 
ec W. tóy chwili wrócił Wisten; zpróżnóy u Xiężnéy Z. wizyty 
spostrzegł zapłakanego Karóla, a obydwa niemogąc wymówić. długo 
słowa patrzeli się na siebie. P 3 
Julią! rzekł nakoniec Wisten upadła wczoray niebezpie- 
ZNE. — Straciła, wiele; krwi; vi rzadko tylko przychodzi do siebie; 
oszedł poten do łóżka Córki i wpatruiąc się w nią zniemą boleścią 
zapytał ciotki, iak podczas iego niebytności chorćy się powóodziło. 
Zawsże w gorączce ódpowiedziała stara ciotką wracaiącemu 
do Karóla Wis tena Wis === 
Stan i cierpienia młodego tego człowieka, wzruszyły głębo- 
boko zmiękczone iego serce. — Wziąwszy go za rękę zaprowadził 
do przyległego pokoiu, a Karól przejęty *iego niezwykłą dobrocią 
z boleści nie będąc więcćy panem siebie, iak Oyça do iswęgo-przy- 
cinął serca. ` aboqzog Werka | Pep 
Dobry: młodzieńcze! szczery przylacielu rzekł Wisten a u- 
Ściskawszy:go nawżalemy opowiedział inu wczoraysze zdarzenie, i 
gorzko uskarżał się na zniszszenie Miniatury. ERA 
Dzięki Bogu! zawołał Karól, i nakształt błyskawicy śwy- 
biegł z pokoju. A P 
(Dokończenie: w. następnym ,Numerze.) > 4 
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Świetny Bal dany u JO. Xięcia Namiestnika Krółe- 
wskiego w dniy onegdayszym, mógł bydź dlą nas polem do 
spostrzegania odmian w których gust naszych piękności za- 
wsze w podchlehnym widzieć się dał swietle. Na głowach 
mężatek widzieliśmy naywięcóy zawoie, że iednak su- 
knia -Balowa może ` w teraźnieyszym czasie Interess 
suiącym dla dam przedmiotem udzielamy im wyobrażenie 
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téy która nam się przez swą lekkość w rzucie i całym skła- 
dzie naywięcćy gustowna bydź' zdzła —— Suknia ta była 
tułów a garnirowana roulletami z atłasu i spięciami 


gazy którem znowu ozdobione były kokardami z atłasu i 


szały się z prawey strony. — Suknia cała stalkami tka- 
ra w nayrozmailsze dessenie iak bogatą tak również gu= 
stowną nazwać się może. 098 Ee 

Wcżoray na Wieyskiey Kawie nie zwykle wiele 
Ekwipażó w uważano; Widzieliśmy u iednego z przy- 
tomnych gości nową wcale kamizelkę z błękitnego iasne- 
go. aksamitu, — złote guziczki były: iey spięciem podszyta 
zaś była również aksaimitem lecz białym. À m 
siisi Do dzisieyszegd Naa dołacza się rycina Nro g- 
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SZAR ADNA Kra 
Piśrwsżę z drugim cierpiane w gospodarczym Świecie, 
Trzecie, znaydzie kto szuka „w naszym. alfabecie; 
è Wszystkiego; bo dość iasno prawdę wam wyiawię, 
PAGS Dwa tylko w całey Wapezamies i AIi bę 
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Wezòray daną była MMdlodtàmiña O fiara Abrahama. 
Wystawa tóy sztuki , należy do tych , które w ciągi ostatnich 
trzech lat Dyrekcya 'Peatyu naszego, starania podięła wspaniałością. 
Wszystko cokolwiek tv nićy widziemy, uderz 
żupełnie do czasów i zwyczajów wieków patryarebalnych. ząstóso- 
wama, >+ Balet, dzieci” zę iwsżech (hiar; potłobać nam sie inoże,— a 
kończąca  Apoteoza zachw yea patrzących,— Cóż mówić o. Muzyce 
khat JP. Elsne r. — Obok piękney Spiewnosei, widzićć si 
nióy daie'powaga złączona z tą tkliwo 
kowieeda tómpozytora utwory etclinie: 
-ss ZDzisiay nie mamy żadnego Widowiska: - n ls xott 
i WC”? w Teatrze Narodowym daną będzie Mia sikad 
MePa BAĆ at PND À 
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